
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.' t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczne-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
BO fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i t  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje Bię.

Ir. 99. Bochum, czwartek, 22 sierpnia 1895. 5,
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Eodziee polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy aa obczyźnie.
N ie n iem czm y się  sam i!

Piszą nam: „Uważam za rzecz potrzebną, 
choć kilka słów w sprawia tow arzystw a na­
szego napisać. — Jak  po inne lata, tak też i 
tego roku mieliśmy wycieczkę latową. W  prze­
szłą niedzielę zgromadziliśmy się po południu 
w miejscu zwyczajnem posiedzeń, zkąd w yru­
szyliśmy do ogrodu. P iękny to przedstawiało 
widok, gdy Rodacy dosyć licznie zgromadzeni, 
aa Swym sztandarem  postępowali. Jakież je ­
dnak było moje zdziwienie, gdy widziałem na 
owym sztandarze (chorągwi) między polskimi 
napisami niemieckie „Gliick au f!"  Pięknie so­
bie postępują P o la cy ! Czy widział kto, żeby 
polskie tow arzystw a niemiecki napis na swych 
sztandarach umieszczały? Czy też może Niemcy 
w podobny sposób sprzyjają polszczyźnie, u - 
mieszczając polskie napisy na swych sztanda- 
daraeh ? — Nie dosyć, żeby do tego niedo- 
puścili, ale przypuszczać można, że gdyby się 
to przypadkiem stało, toby z nienawiści ku 
nam Polakom — w drobne kaw ałki napis pol­
ski rozszarpali. Mamy na to niejednokrotne 
dowody, jak  to oni postępują z napisami pol­
skimi, chociaż względy m ateryalne wymagają, 
żeby uwzględniali polskie napisy. Nie wiem, 
s jakiej przyczyny w naszem towarzystwie taki 
błąd popełniono. Niezawodnie zachciało się 
towarzystwu coś „fa jnego!“ Zapytajcie się je­
dnak którego z członków, co to jest „Gliick 
nuf,‘, a bardzo mało będzie takich, którzyby 
wiedzieli, co to znaczy. Pożałow ania godne 
jest takie postępowanie z strony polskiego to­
warzystwa. Czyby w miejscu tego „Gliick auf" 
nie mogło być polskie „Szczęść Boże“ umie­
szczone? Czyż to nie smutne, że Polacy tak 
poniewierają swój język ojczysty ? Czy nasz 
sztandar nie otrzyma wreszcie polskiego napi­
su? Upominano się już o to dawniej, ale bez 
skutku. Prosimy przeto jeszcze raz Szan. Za­
rząd o naprawienie złego, żebyśmy nie mieli 
powodu uskarżać się, że polskie towarzystwo 
przyczynia się do germanizacyi Polaków. Nie­
trudno wywróżyć przyczyn wszelkich nieporo­
zumień, jakie od pewnego czasu w tow arzy­
stwie istnieją, a nie ustaną one prędzej, aż złe 
Wyżej opisane zostanie usunięte. Zabawa udała 
się znakomicie, i każdy był z niej kontent z 
Wyjątkiem chyba kilku, którym pewnie nikt 
Wygodzie nie potrafi. Jeden z członków.

(Nie wymieniliśmy towarzystwa, gdyż są­
dzimy, iż owo „Gliick auf" dostało się bez 
Wiedzy większości członków na polską chorą­
giew, i że zostanie niebawem zastąpione pol- 
skiem „Szczęść B oże!“ Red.)

Pod łej i  oszczerczej dennneyacyi
skierowanej przeciw Towarz. św. Tadeusza 
w Gerresheim, dopuściło się jakieś dotąd nie­
znane indywiduum.

Prezes owego tow arzystw a został zawe­
zwany na policyę, gdzie burm istrz trzym ając 
^  ręku arkusz papieru, na którym mieściła

denuncyacya, przeczytał następujący akt

oskarżenia: Towarzystwo zajmuje się polityką, 
członkowie jego obrażają cesarza, towarzystwo 
ma związek z innemi towarzystwam i, Polacy 
wrócić chcą do rodzinnych prowincyj i rozpo­
cząć tam  powstanie, prezes towarz. utrzymuje 
ajencyę „W iarusa Polskiego" itd. itd.

Prezes oświadczył, że praw dą jest, że 
utrzymuje ajencyę „W iarusa Polskiego", jako 
też, że towarzystwo ma łączność z innemi o 
tyle, że To w. św. Tadeusza uczestniczy w za­
bawach sąsiednich tow arzystw , a one naw za­
jem odwiedzają Tow. św. T adeusza; najhanie- 
bniejszem jednak oszczerstwem jest twierdzenie, 
że towarzystwo zajmuje się polityką, że człon­
kowie jego obrażają czemkolwiek cesarza, a 
nie mniej, że Polacy chcą zrobić powstanie.

Po wytłóm aczeniu się prezesa z uczynio­
nych tow. zarzutów, pytał burm istrz dalej, ile 
egzemplarzy „W iarusa Polskiego" ma prezes 
w swej ajencyi, jak  się redaktor nazywa, a 
otrzymawszy odpowiedź, oświadczył, że podo­
bno ksiądz jest redaktorem . Dalej badał bur­
mistrz, które tow arzystw a były na rocznicy, 
jakie mają owe tow. chorągwie, jakie czapki, 
oznaki itd.

Nie można napevs .o twierdzić, kto się 
owej brudnej, bo najzupełniej oszczerczej de- 
nuncyacyi (przesłanej na ręce radzcy ziemiań­
skiego) dopuścił, ale powszechnie mniemają, że 
uczynił to jeden z zgermanizowanych Polaków. 
Mamy tu znów niezbity dowód, że człowiek, 
który wyprze się swej mowy, zdolen jest do 
czynów najhaniebniejszych, a zatem Rodacy i 
rodzice polscy starajcie się, aby dzieci wasze 
zostały Polakam i, jeżeli nie chcecie, aby się 
stały wyrzutkami ludzkości.

Każdy zniemczony Polak, to zacięty wróg 
polskości. K ażdy z nich pragnie, by wszyscy 
Polacy stali się odstępcami swej narodowości, 
to też wszystkie jego czynności zmierzają do 
tego, by jak  najwięcej Polaków poszło za jego 
przykładem i wzgardziło językiem ojców.

Rodacy! strzeżcie się zgerm anizowanych 
Polaków  jak  zarazy, bo dla takich ludzi nic 
nie jes t świętem : ani wiara, ani uczciwość.

T ak  oszczerczej denuncyacyi mógł się 
dopuścić tylko człowiek obrany z wszelkich 
szlachetnych uczuć, boć powszechnie wiadomo, 
że właśnie tow arzystw a polskie bronią Pola­
ków skutecznie przeciw zalewowi socyalizmu, 
że jeżeli kto, to członkowie polskich tow a­
rzystw  dobrymi są obywatelami.

W styd i hańba podłemu oszczercy i de- 
nuneyantow i! 1

O berhausen. Dnia 4 sierpnia obcho­
dziło Tow. św. Ignacego piątą rocznicę swego 
istnienia. O wpół piątej odprawiło się nabo­
żeństwo polskie, a W iel. ks. proboszcz udzielił 
nam błogosławieństwa Przenajśw . Sakramen­
tem. Potem  udaliśmy się na salę, gdzie się 
odbyła dalsza zabaw a przy licznym udziale 
członków i gości Tow. św. Antoniego z L aar 
i św. Józefa z Osterfeld. Przewodniczący otwo­
rzył zabawę pochwaleniem P ana Boga i od­
śpiewaniem pieśni „Serdeczna M atko" przy 
wtórowaniu polskiej kapeli p. Paw elca z B o- 
trop. Podczas zabawy występowali goście i 
dwie dziewczynki z deklamacyami. Sztuczkę 
„Błażek opętany" odegrano bardzo dobrze, do­
wodem tego były huczne oklaski. Nasz prezes 
J . Szulc wskazał w swej mowie na stosunki, 
jakie były przed założeniem tu u nas a jakie

są dziś. Również przemówił p. A. Kornobis, 
prezes Tow. św. Józefa z Osterfeld. Toasty 
wznoszono na cześć Ojca św., Duchowieństwa, 
cesarza W ilhelma, na rozwój Towarzystwa i 
„W iarusa Polskiego". Cały przebieg zabawy 
był bardzo wzorowy. W szystkim gościom i 
amatorom, którzy się przyczynili do upiększe- 
uroczystości, składamy serdeczne podziękowa­
nie. Zabawę zakończono pieśnią: „Kto się 
w opiekę".

Germanizacya przez „Standesamt^.
Za przykład tego, w jaki sposób chcą 

germanizować dzieci nasze, niechaj posłuży 
następujące zdarzenie.

Robotnik z Chwaliszewa W . Sz., rodem 
z Główny pod Poznaniem, poszedł przed kilku 
tygodniami na ratusz, aby zapisać swoje nowo­
narodzone dziecko; — w urzędzie tym je s t 
młody dyetaryusz, niestety Polak, p. W ojciech 
Wiśniewski, który po zapisaniu przedkłada in­
teresentowi akt urodzenia dziecka do podpisu, 
a widząc, że tenże podpisuje nazwisko swoje 
po polsku przez „Sz.“, przyjąć tego nie chce 
i mówi robotnice p , aby podpisał się przez 
„Sch/* — interesent r.*e zgadza się na to, do­
wodząc, że ojcowie jego zawsze się przez „Sz." 
podpisywali. Pan W . chwyta go za rękę i 
własną jego ręką pisze „Sch...“!

Zdarzyło się, że w sobotę, 10-go b. m., 
dziecko umarło. Sz. ponownie udaje się do 
tegoż urzędu, a oddając panu W . kartkę mel­
dunkową od komisarza, prosi, aby napisał na­
zwisko przez „Sz.“, ponieważ tak zawsze się 
pisze, i tak są zapisane dzieci w księgach ko­
ścielnych. P an  W . odpowiada na to : „A przy 
„zameldowaniu" dziecka napisaliście „Sch.“, tu 
jest dowód!" — Sz. przecząc odpow iada: „To 
pan sam pisałeś, nie ja !"  Pan W . odwracając 
się do innego urzędnika, mówi po niem iecku: 
„To jest ten zatw ardziały Polak, który na­
zwisko swoje chce na polskie przerobić". Sz. 
rozumiejąc, odpowiada po po lsku : „Tak, jestem  
Polakiem i chcę się pisać tak, jak  Ojcowie się 
pisali, bo inaczej dzieci moje na niemiecką re - 
ligię by wzięli". P an  W ., odgrażając się, w oła: 
„Do kozy pójdziecie za to, tu macie z urzędem 
do czynienia, podpiszcie zaraz!"  „Nie, nie 
podpiszę inaczej, tylko przez „Sz.“, albo nie 
podpiszę wcale" — z temi słowy oddalił się 
z urzędu.

Sz. posiada metrykę Ojca swego, wyjętą 
z ksiąg kościelnych w Owińskach w r. 1890, 
dowodzącą, że pisze się przez Sz.

(W idzieliśmy wypis aktu kościelnego, pod­
pisany własnoręcznie przez dziekana ks. K ło - 
nieckiego; żądanie p. W . było zatem bezpra- 
wnem — karygodnem. Osoba p. W . nie była 
nam nigdy sympatyczną — wyżej podany fakt 
dopełnił miary. Piętnujemy zatem pana W . 
jako człowieka nie mającego poczucia sprawie­
dliwości, gwałciciela wolnej woli obywatelskiej, 
nie znającego swych obowiązków zawodowych. 
Delirium germanizowania czepia się już nawet 
Folaków ! Smutne to, ale niestety prawdziwe.)

(„Gon. W iel.")

W ycieczka Polaków z Górnego Ślązka 
do Poznania.

B rat z bratem po wielowiekowej rozłące 
zszedł się znowu, poznali się, zrozumieli i b ra -



W I A R U S  P O L S K I .

tn ie święcili gody. T ak można mówić o wy­
cieczce braci naszych górnoślązkich do Pozna­
nia, którzy zawitali w gościnę nie dla jakich 
dem cnstracyj, ale dla wzajemnego poznania się. 
To też poznaliśmy się i zabawiliśmy wspólnie 
jak  bracia, i tak goście jak  i gospodarze wy­
nieśli z tego poznania się jak  najmilsze wrażenia 
a uściski bratnie, jakie z sobą zamienili, za­
dzierzgnęły między nimi węzeł nierozerwalny.

Liczne tłumy zebrały się w sobotę po poł. 
na dworcu poznańskim, aby powitać Polaków 
z Górnego Slązka. Także panie poznańskie sta­
wiły się licznie. Peron po Lewej stronie 
dworca zupełnie był przepełniony.

Gdy pociąg wrocławski z gośćmi górno- 
ślązkimi stanął na dworcu, rozległ się z piersi 
wszystkich grzmiący okrzyk: „Niech żyją
Górnoślązacy 1“ Przybyło razem około 80 
rodaków z Górnego Slązka, w tej liczbie zna­
czna liczna inteligencyi i kupców górnoślązkich, 
większą część uczestników wycieczki jednak 
stanowili gospodarze z pod Opola, Prudnika, 
Koźla i Raciborza. Z pod Bytomia, Gliwic i 
K atow ii przybyli przeważnie przemysłowcy. 
Przybyło także 8 akademików, rodowitych 
Górnoślązaków' i 2 górników z Katowic, przy­
branych w swój oryginalny strój górniczy. 
P rzybył także górnoślązki poseł ludowy pan 
Strzoda z W ierzchu i 8 pań z Górnego Slązka.

Przybyłych umieszczono w trzech tram­
wajach i z dworca ruszyli wszyscy na plac 
W ilhelmowski, zkąd pieszo udali się na krótką 
modlitwę do kościoła św. Marcina. Z kościoła 
udali się obejrzawszy po drodze pomnik Mickie­
wicza do lokalu p. Adamskiego, gdzie odbyła 
się wspólna wieczerza.

U głównego stołu zasiedli: prezes komi­
tetu przyjęcia Górnoślązaków pan Franciszek 
Dobrowolski, kierownik wycieczki, redaktor 
„G azety Opolskiej" p. Bronisław Koraszewski, 
dawniejszy redaktor „Nowin Raciborskich" pan 
K arol Maćkowski, bawiący tu jako gość adw okat 
dr. Lesław  Boroński z Krakowa, poseł Strzoda 
z W ierzchu i panie. Poznańczycy zajęli miej­
sca pomiędzy Górnoślązakami. Razem zasia­
dło do stołu około 120 osób. Pierw szy toast 
na cześć gości górnoślązkich wzniósł prezes 
komitetu p. Dobrowolski, dziękując im za tak 
liczne przybycie i stwierdzeńic tem łączności

narodowej z nami. Na toast ten odpowiedział 
kierownik wycieczki p. redaktor K oraszewski 
okrzykiem na cześć Wielkopolski i mieszkań­
ców Poznania. Słowa powitania od Krakowa 
wypowiedział jako rajca tego miasta pan dr. 
Lesław  Boroński i wzniósł okrzyk na cześć 
ludu wielkopolskiego i górnoślązkiego. Pan 
Karol Maćkowski wzniósł toast na cześć tego 
duchowieństwa górnoślązkiego, które popiera 
uprawnione interesa ludu. Pan dyrektor W ięc­
kowski wzniósł okrzyk na cześć Polek, a mia­
nowicie Polek górnoślązkich. Na toasty te 
odpowiedział w wymownych słowach gospodarz 
Baron z W ójtowejwsi pod Opolem, zaręczając, 
że lud górnoślązki na wskroś czuje się polskim 
i starać się będzie ze wszystkich sił o u trzy­
manie swej narodowości i języka ojczystego. 
Mowę jego przerywano hucznemi oklaskami. 
Tradycyjnym  toastem „Kochajmy się", wznie­
sionym przez prezesa Tow arzystw a Młodych 
Przemysłowców p. W olniewicza, skończyła się 
oficyalna cześć wieczerzy.

Nastąpiły śpiewy wspólne i solowe. Polka 
H alina Jędrysiak z Półw si pod Opolem za­
śpiewała pieśń „Kochajmy się", napisaną przez 
ks. Damrotha, poczem Górnoślązacy odśpie­
wali wspólnie pieśń „Kto się w opiekę" i 
świeckie pieśni „Długo Slązk nasz ukochany" 
„W  górę serca, bracia mili".

Po wieczerzy nastąpiło rozkwaterowanie 
gości. Około godziny 10 znowu napełniła się 
sala p. Adamskiego gośćmi górnoślązkimi i 
mieszkańcami Poznania. Marszałkiem zabawy 
wybrano p. mecen. dr. Borońskiego. Bawiono 
się śpiewem ogólnym i solowym, deklamacyami, 
przyczem wygłoszono liczne mowy i toasty. 
Prześliczny toast na cześć uczącej się młodzieży 
z Górnego Slązka wygłosił pan dr. Boroński 
z Krakowa. Odpowiedział nań w pięknych 
słowach jeden z reprezentantów młodzieży. 
Około godziny 12-tej zakończyła się piękna 
wieczornica.

W  niedzielę od godziny 6 rano goście 
podzieleni na grupy zwiedzali osobliwości 
naszego miasta, jako to kościoły, ratusz, m u­
zeum, fabrykę Cegielskiego i t. p. O godz. 10 
udali się wszyscy na sumę do kościoła fa r- 
nego, podczas której wygłosił kazanie ksiądz 
Krzyfcański.

Moja p ieszczotka.
Powieść historyczna.

(C iąg dalszy.)

W ysłane hufce już przebiegły oddzielająąc 
od pola bitwy przestrzeń. Od strony hospo­
dara nadciągały właśnie nowe pułki. Zawisto­
wski i Pożarski z furyą natarli na nich; pod 
kopytami koni, razami szabel i pchnięciami 
kopij nie wytrzymała piechota wołoska; połowa 
zaległa pole, druga podała tył, um ykając ku 
pagórkom, prażona przez ogień działowy 
z obozu.

Zawistowski i Pożarski zawrócili na tyły 
walczących W ołochów i spadli na nich jak 
burza. W ołosi nie zdążyli się uszykować, 
ściśnięci ze stron obu, ujrzawszy uciekającą 
piechotę, poszli za jej przykładem. Napróżno 
hospodar się miotał, napróżno słał nowe roty, 
— napełnieni otuchą Polacy jedną ławą pę­
dzili ku wzgórzu, na którym  zasiadał Petryło 
przyglądać się, jak  mniemał, zwycięztwu sw o­
ich. Stało się inaczej, zwycięztwo zostało 
przy Polakach.

U jrzał to wojewoda i rzucił się do hanie­
bnej ucieczki, za nim wszystkie wojsko wo­
łoskie.

Tarnowski pchnął w pogoń jazdę, drabów, 
ciurów, kogo miał tylko pod ręką. Narąbano 
w tedy dosyć Wołochów.

Pogrom  hospodara był zupełny; cały obóz, 
50 dział, przeszło tysiąc więźniów, między 
nimi hetman, kanclerz i wiele bojarów, dostało 
się w ręce polskie. Z radością i dumą ujrzeli 
Polacy na działach wołoskich herby polskie; 
zdradziecki Stefan zdobył je  za Olbrachta, 
teraz pow racały do swoich.

Klęska bukowińska była pomszczona. 
Stało się to dnia 22 sierpnia 1531 roku.

Odprawiono Mszę dziękczynną, odśpie­
wano „Ciebie Boże chwalimy", winszowano 
Tarnowskiemu zwycięztwa, hetm an wzajemnie 
dziękował żołnierzom. Dzielono łupy, uczto­
wano i śpiewano wesołe pieśni, szydząc z P e -  
tryły. Jeden  tylko kasztelan nie dzielił ucie­

chy. Z ustaniem bitwy znowu trapił się my­
ślą o żonie i o swojej pieszczotce; wyobrażał, 
że Kafunk i Minkwic obiegli zamek, źe go 
podpalają, a potem... potem... W zdrygnął się 
na samą myśl u traty  najukochańszych. W re­
szcie sen dobroczynny, wywołany całodziennym 
trudem, zamknął mu powieki.

III.
Już całe dwa tygodnie upłynęły od wy­

jazdu kasztelana Zawistowskiego z domu. Był 
wieczór ciepły, pogodny, po czystem niebios 
sklepieniu kilka tylko pierzastych obłoczków 
się ścigało, coraz zmieniając kształty ; od łąk 
kamienieckich dochodził ryk powracającego 
do obory bydła, klaskanie biczów i nawoły­
wania pasterzy, od pól piosnki żniwiarzy7, 
którzy ostatnie snopki związywali. Słońce za­
padało powoli za wzgórze, na którem wznosił 
się dwór, na drodze wiodącej do mostu zwo­
dzonego słychać było turkot wozu, ładownego 
pszenicą, który ciągnął zwolna, leniwie. Przed 
wozem na białym koniu jechała Irena. P iękny 
to był koń, jak  śnieg biały, z grzywą jedw a­
bną, miękką, obwisłą, z okiem czarnem, peł- 
nem ognia; gdy pienił się i zrywał, to z oczu 
jego skry sypać się zdawały, a biała sierć się 
rumieniła, tak delikatną miał skórę. Był to 
ulubieniec Ireny, od źrebięcia jej darowany, 
chlebem i cukrem niemal się wychował, pie­
ściła się z nim kasztelanka ja k  z dzieckiem i 
teraz oto co chwila rękę ku niemu wyciąga, 
by go pogłaskać, ale dziś nie uśmiecha się do 
niego, nie kładzie mu w ucho pieszczot jak  to 
dawniej bywało... W ielkie zmiany zaszły w 
dziewczęciu. Kto ją  w idział po raz pierwszy 
wówczas, gdy strojna, jasna, śmiejąca się 
tańczyła w dniu swoich urodzin, tenby jej 
nie poznał. N a białem czole dziewczęcia osia­
dła zaduma, z szafirowych oczu smutek prze­
bija, lica pobladły, usteczka straciły barwę 
korala. Kilka tygodni minęło już od wyjazdu 
ojca, więc się troszczy, czy zdrów? czy nie 
raniony? Po nocach zrywa się niespokojna, 
widzi go w sennych marzeniach, w dzień tę ­
skni po nim.

Po sumie poszli wszyscy na wyslawę’ 
gdzie zabawili aż do godziny 6 wieczorem" 
Zaraz po przybyciu na w ystaw ę odbyło si<} 
śniadanie i po krótkim wypoczynku gości® 
w czterech grupach bardzo szczegółowo zwie­
dzali wystawę, uwzględniając mianowicie rze­
czy wystawione przez Polaków. Wyrobami 
polskiemi bardzo żywo się interesowali, miano­
wicie na okazy polskie w dziale maszyn, dalej 
w pawilonie głównym, pomiędzy innemi n» 
wystawę robótek kobiet polskich.

P o  zwiedzeniu wystawy około godziny 6 
udali się goście z powrotem do miasta na salę 
p. Adamskiego, gdzie się odbyła dla nich 
uczta pożegnalna.

Na uczcie tej równy panow ał zapał i ser­
deczny nastrój, jak na sobotniej. Goście i u- 
czestnicy poznańscy porozsiadali się mniej 
więcej w tym samym porządku, jak w sobotę. 
Pierw szy toast wzniósł prezes komitetu przy­
jęcia Górnoślązaków, pan F ran . Dobrowolski, 
żegnając serdecznie gości i dziękując im za 
mile z nimi przebyte chwiie. N a toast ten 
odpowiedział kierownik wycieczki, p. Bronisław 
Koraszewski i dziękował w nim za gościnność, 
jakiej Górnoślązacy doznali w Poznaniu.

Za serdeczne przyjęcie Górnoślązaków w 
stolicy W ielkopolski dziękował także w serde­
cznych słowach p. W ojciech Kirszner, zagro­
dnik z Domecka pod Opolem, gospodarz Baron 
z W ójtowejwsi pod Opolem i poseł Strzoda.

Mowa posła Strzody, wygłoszona na te­
m at: „Oświata i praca ludzi zbogaca", pełną 
była pięknych i podniosłych myśli i żywy 
znalazła poklask u zebranych.

Pięknie także w imieniu młodzieży górno- 
ślązkiej odpowiedział pewien akademik Górno­
ślązak w odpowiedzi na toast, wzniesiony 
przez p. Łebińskiego -na cześć młodzieży.

Na cześć posła Strzody spełnił zdrowie p- 
dr. Szymański. Kierownik wycieczki, p. Bron. 
Koraszewski, pił zdrowie tej prasy wielko­
polskiej, która popiera gorliwie interesa ludu 
górnoślązkiego. Pan dyrektor W ięckowski 
wzniósł toast na cześć prasy górncślązkiej w 
ręce p. Bron. Koraszewskiego. P an  dr. K ar- 
chowski pił zdrowie kobiet górnoślązkich.

W ygłoszono jeszcze kilka serdecznych 
toastów, poczem nastąpił koncert „K oła śpie-

Nietylko w tw arzy dziewczęcia zaszły 
zmiany, naw et strój był odmienny, w warko­
czach nie świecą maki, na piersiach nie bły­
szczą paciorki, w miejsce jasnej jedwabnej 
sukni ma na sobie suknię z grubej wełny, w 
miejsce błękitnych trzewików, buty z grubej 
skóry. Jedzie, głaszcze białego, lecz nie myśli 
dziś jak  dawniej o kwiatach, tańcach, ptasz­
kach, tylko o wojnie, o W ołochu; wyobrażała 
sobie, że w tej chwili ścierają się szyki, że 
ojciec jej uderza na nieprzyjaciela, gromi go, 
rozprasza.

LeCz wóz wtoczył się właśnie na dziedzi­
niec, trzeba było odegnać marzenia, bo konie 
zatrzym ywały się przed stodołą: jeden z pa- 
robczaków, ciemnowłosy Janek, który tu już 
czekał, schwycił za widły i nadziawszy snopek 
wrzucił go do stodoły. Irena stanęła z koniem 
u wrót, by snopki liczyć; niebawem wóz wy­
próżniono, nadjechał drugi, potem trzeci i sto­
doła aż pod strych napełnioną została, w tedy 
zamknięto ciężkie wrota i kasztelanka popro­
wadziła żniwiarzy do zamku. Zwykle ukoń­
czenie zbiorów obchodzono w Kamionce mu­
zyką, tańcami i biesiadą, lecz dziś Irena nie 
miała ochoty patrzeć na tańce, słuchać mu­
zyki, więc poczęstowała tylko każdego szklanką 
miodu, rozdała podarki, podziękowała żniwia­
rzom za pracę, a w końcu poprosiła, aby we­
stchnęli do Boga o szczęśliwy powrót kaszte­
lana, poczem do matki pospieszyła. K aszte­
lanowa była w swej komnacie, lecz nie sam a; 
obok niej stał stary Michał puszkarz, ten sam, 
który przybycie na świat Ireny oznajmił wy­
strzałem i przepowiedział, że na bohatera w y­
rośnie. T ak  kasztelanowa jak  i puszkarz mieli 
oblicza zafrasowane. Spostrzegła to zaraz 
Irena.

— Mateńko — rzekła chwytając obie jej 
ręce i do ust cisnąc je razem, — wyście jakąś 
złą nowinę otrzymali.

Kasztelanow a spojrzała zakłopotana na 
dziewczę, a nie wiedząc, coby odpowiedzieć, 
schyliła się do niej z pocałunkiem. Stary 
Michał targnął w ąsa jeszcze niecierpliwiej.

(Ciąg dalazy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

lack ieg o  polskiego44 i kółka muzycznego 
nSokoła44 poznańskiego, pod kierownictwem p.

•Zaremby.
Okcło godziny 1 w nocy skończyła się 

Piękna zabawa, w której uczestniczyli z posłów 
naszych pp. dr. Zygmunt Dziembowski i Głę­
bocki. Około 40 Górnoślązaków wróciło w 
Socy o pół do 2-giej z Poznania do rodzin­
nych stron, część pojechała w poniedziałek 
rano do Gniezna, a reszta w racała do domu 
w poniedziałek po południu.

Nadmienić jeszcze wypada, że na uczcie 
zebrała Bolka Jędrysik  z Półwsi pod Opolem 
«1,45 mr. i 2 ruble na gimnazyum w Cieszynie 
1 ha pomoc naukową dla młodzieży górno- 
ślązkiej i że w sobotę witali_ przejeżdżających 
Górnoślązaków na stacyi w Ż ibikowie Polacy 
tomtejski z p. Thomasem na czele i doręczyli 
Uczestnikom wycieczki bukiety kwiatów.

Jednem  słowem wycieczka braci górno­
śląskich do Poznania znakomicie się udała. 
G ó. noślązcy Polacy doznali w stolicy W ielko­
polski serdecznego przyjęcia, pozaali braci, 
których dotąd nie znali, a Polacy poznańscy 
Poznali w nich lud dzielny, który mimo wie­
kowego ucisku dzięki swemu bartow i uratow ał 
Język ojczysty i w którym idea narodowa 
®Qakomite zrobiła postępy. Nieznani dotąd 
^obie bracia jednej wielkiej rodziny polskiej 
Poznali się wzajemnie i serdeczne z sobą na­
w iązali stosunki, da Bóg, na zawsze!

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z ach ., W arm ii i M azur.
P o d g ó rze . W  środę spaliło się wiąza­

nie na budynku pana P. Przyczyna ognia 
hieznano. Pies obudził mieszkańców ze snu, 
lecz wierne zwierzę spal ło się.

W ejh erow o . Tutejszy urzędnik poli­
cyjny chciał pewnego wieczoru zrewidować 
®trózów nocnych. Gdy jednego z nich nie za­

s ta ł  w jego obwodzie, począł go szukać i zdy­
bał go na gruszy w pewnym ogrodzie, gdy re­
widował, na której lepszy owoc.

G d ań sk . Nowy termin w sprawie rze­
komego przestępstwa prasowego, jakiego w 
a wóch artykułach o sprawie sztumskiej i stó- 
shr,kach kościerskich miał się dopuścić były 
rhdaktor „Gaz. G d.“ p. Bernard Milski, nazna- 
Czyła gdańska izba karna na dzień 28 wrze­
n i a  r. b.

P e lp lin . Budowa wązkotorowej kolei 
?elaznej trzeciorzędnej ztąd do Rajków, Rado­
now a i Brzuszcza z odnogą do Gręblina, jako 
l,eż ztąd do Rudna, W alichnowek z odnogą 
0(j W alichów i Międzyłęźa (niemal 41 kilome­
trów) rzeczywiście przyjdzie do skutku.

C hm ieln o . Towarzystwo rolnicze urzą­
dziło w niedzielę l i  b. m. zabawę z muzyką, 
ba którą członkowie Towarzystw a ludowego 
* Kartuz i kółko śpiewackie z Goręczyna przy- 
, i to. Zamierzono urządzić zabawę za wsią 
bż nad jeziorem pod Rekowem i Kłodnem, 

pe  dla jakichś nieformalności policya pozwo­
lenia nie dała.

C zersk . W  nocy z soboty na niedzielę 
Jy b u ch ł ogień w Czersku w fabryce desek i 
l8ztew p. Schiitt, k tórego pomimo wysileń 

stfaży ogniowej ugasić nie zdołano.

* Z W iel. K o. P o z n a ń sk ie g o .
O strow o. Przed kilku dniami powracali 

? .K ilisza na wózku nauczyciel Mizgalski i ku-
Niklewicz. W  drodze spłoszyły się konie. 

J ;  bz gię wywrócił i obaj wypadli z niego na 
'eQiię. Pan Mizgelski złamał sobie rękę i po- 
bhił się ciężko po głowie, p. Niklewicz od- 
lósł również dość ciężkie rany.

, W  K o r o n o w ie  znoszą magazyny, jakie 
ath były urządzone na stacyi kolei żelaznej dla 

p zechowywania przesyłek. W szelkie przesyłki 
(poznaczone dla tego miasta, wysyłane odtąd 
J ^ ą  do Bydgoszczy, skąd przewiozą je  do 
^ °fonowa koleją wązkotorową, obecnie w ybu- 
^°Waną. — Tamże znaleziono w ziemi przy 

ćpaniu fundamentów pod nowy dom miedziane 
‘°hety z czasów Jan a  Kazimierza, 

j. F o lw a r k  D ęb sk o , dwa kilometry od 
akoniewic nad żwirówką wielichowską poło- 
by, a należący do P roch ma być rozparce- 
J^any na włości rentowe od 2 do 100 mórg. 

. 8ąar cały wynosi 600 mórg. W iadomość tę 
^ °8i „Posener Z tg .“ i podaje, że Bank polski 

zoański wziął te parcelacye w rękę.

T r z c ie l. Zeszłego piątku kupiła żona tu ­
tejszego koszykarza Haberm anna jabłek na 
rynku, zaniosła je  do domu i rozdzieliła po­
między swe dzieci. 4-letnia córeczka schwy­
ciła za nóż, leżący na stole, i chciała sobie 
jabłko ostrugać. M atka odebrała jej nóż i 
schowała do szuflady w stole. Gdy następnie 
wyszła na krótki czas z izby, dziecko otw o­
rzyło szufladę, wyjęło nóż i chciało jabłko o- 
strugać, lecz padło przytem z nożem na ziemię i 
nóż wszedł jej głęboko w szyję. Przywołany 
lekarz nie mógł krwi zatrzym ać i dziecko w 
20 minut potem ducha wyzionęło.

• Z e M lązka czy li S ta rej P o lsk i.
W  k o p a ln i „G iesche44 pod Mysłowicami 

został przez spadające węgle górnik Tomasz 
Piguła zabity.

W S n rg o szczu  w powiecie Niemodliń­
skim stało się przy budowie nowego domu 
wielkie nieszczęście. W iązanie dachowe już 
ukończone zarwało się nagle i zabiło jednego 
mularza, a czterech ciężko poraniło.

W G ło g o w ie  wybuchł w czwartek w no­
cy w koszarach 5 pułku artyleryi polnej P od- 
bielskiego pożar. Ogień zdołuno jednak po 
kilkagodzinnem gaszeniu przytłumić, tak że nad 
ranem większa część wojska mogła znowu do 
koszar powrócić. Szkody są dosyć znaczne. 
Jakim  sposobem ogień powstał, nie zdołano do­
tąd wykryć.

Z ory. Siostry Boromeuszki założą tu 
wkrótce szkołę dla robót ręcznych dla dzie­
wcząt, które już szkołę opuściły. Z szkółką 
będzie połączona także ochronka dla małych 
dzieci, które jeszcze do szkoły nie chodzą.

T a rn o w sk ie  G óry. W  Bobrownikach 
pow. Tarnogórskiego obchodziła wdowa Nie- 
mielorz 102 urodziny swoje. Ma też jeszcze 
siostrę, która już liczy sto lat.

T ych y . Pew ien robotnik kolejowy chciał 
przeel pociągiem towarowym na dworcu kato­
wickim przejść przez szyny; pochwyciła go 
jednak maszyna i urw ała mu prawą rękę. Nie­
szczęśliwego odwieziono do domu chorych w 
Bogucicach.

W iadom ości ze świata.
R zym . Ojciec św. przyjmował w nie­

dzielę w dzień św. Joachim a swego patrona, 
w uroczystej audyencyi kardynałów, prałatów  i 
tow arzystw a katolickie. W  bibliotece odbył 
Papież następnie cerkle i rozmawiał blisko go­
dzinę o wzmaganiu się ruchu religijnego we 
W łoszech i potrzebie połączenia się katolików 
do wspólnej pracy. W yraził pomiędzy innemi 
także ubolewanie nad nieporozumieniem panu- 
jącem pomiędzy państwem a Kościołem, które 
szczególnie dla W łoch bardzo jes t szkodliwem.

B ia ło g r ó d . Król A leksander wyjechał 
w sobotę do Luzerny, gdzie odwiedzi króla 
Milana, królowa Natalia zaś wprost do Biaritz.

B ia ło g ró d . Dnia 18 sierpnia wieczorem 
o godz. 5 minut 25 odczuto tu krótkie, ale 
silne wstrząśnienie ziemi.

N eap ol. Gdy wielka liczba wyborców 
cisnęła się wczoraj do gmachu gminnego, zar­
wały się schody. Nieszczęście to dotknęło 60 
osób, jedna um arła już, a dwie dogorywają. 
Ciężko rannych jest 14, lżej 30.

W ied eń . W całym kraju obchodzono 
w niedzielę uroczyście urodziny cesarza F ran ­
ciszka Józefa.

P aryż. Na radzie ininisteryalnej, odby­
tej pod przewodnictwem prezydenta F au ra , o- 
znajmił minister spraw zewnętrznych, że przed­
stawiciel francuzki w Rzymie wręczy rządowi 
włoskiemu notę dyplomatyczną, zawierającą 
wypowiedzenie włosko-tunetańskiego trak ta tu  
handlowego. M initer wojny oznajmił, że wy­
prawa m adagaskarska postępuje w głąb kraju, 
a liczba chorych i rekonwalescentów nie prze­
kracza Yio wojska.

L on d yn . Biuro Reutera donosi z H ong­
kong, że komisya śledcza, która wyruszyła 13 
bm. z Fuczan, przybyła do Kuczang, gdzie 
przedsięwzięto już kilka aresztowań.

L ondyn . Królowa angielska przy otw ar­
ciu parlamentu w mowie tronowej potępiła rzeź 
chrześcian w Chinach i w Armenii. Lord Sa­
lisbury, kierownik polityki angielskiej, oświad­
czył, że dni Turcyi są policzone, jeżeli nie będą 
zaprowadzone reformy.

M arsy lia . Z M adagaskaru donoszą, że 
Howasi postanowili spalić miasto Tananarivo i

cofnąć się na południe. Pobity  pod M oroway 
jen. Howasów został żywcem spalony. W szy­
stkich osiadłych w Imerinie kupców angielskich 
i niemieckich wypędzono.

Rozruchy w Miilheim n. Renem.
Poczubili się tu Niemcy z policyą z na­

stępującej przyczyny: Zawiązała się tu  now a
spółka przewozowa, biorąca 5 fen. mniej p rze­
wozowego, aniżeli stara. O statnia chcąc zn i­
szczyć konkurentkę, zniżyła przewozowe z 20 
na 5 fen. Omyliła się jednak grubo na publi­
czności, która po stronie nowej spółki stanęła, 
a w sobotę wieczorem pasażerom starej spółki 
nie chciała pozwolić z parowca wysiąść. T y­
siące ludzi zapełniło plac nad Renem i pobli­
skie ulice. Napróżno starała się policya tłumy 
do rozejścia się nakłonić; gdy nareszcie użyła 
broni, odpowiedziała je j publiczność gradem 
kamieni, raniąc 22 policyantów i zast. burmi­
strza. Szyby7 pobliskich domów potłuczono, po­
gruchotano rozmaite ozdoby i w Ren wrzucono. 
Całą noc trw ał nieopisany hałas. Aresztowano 
kilkanaście, a mnóstwo osób raniono pałaszami. 
L andrat zażądał pomocy wojskowej. W  nie­
dzielę zaległy znowu tłumy plac nadbrzeżny i 
odpowiadały żandarm eryi na wezwanie do ro­
zejścia się donośnym wrzaskiem. Dopiero o 
11 w nocy opróżnił się plac, lecz w rzaw a 
trw ała do rana. Z nowTym dniem nowe roz­
ruchy, coraz groźniejsze. Rejencya przysłała 
landrata. Ubiegłej nocy przestrzelono 15 -le- 
tniego ch łopca; nie ma nadziei utrzym ania go 
przy życiu. Znaczna liczba osób ciężko ranio­
nych pałaszami i w ystrzałanr, leży w szpitalu. 
Na strzelającą k tn n ą  żandarm eryę i policyan­
tów rzucano z okien kamienie, butelki i ka­
wałki żelaza, a nie mniej użyto palnej broni, 
raniąc przytem także i osoby zupełnie spokoj­
nie do domu wracające. Pew ien policyant spo­
strzegł mężczyznę w oknie, który co tylko z re­
wolweru wystrzelił. Skoczyło kilku innych do 
owego domu. Przyw itano icli tam toporem. 
Aresztowano jednakże strzelającego, jako i zna­
czną liczbę innych osób, głównie wyrostków. 
Po południu wezwał burmistrz w publicznej 
odezwie ludność, aby się wieczorem na nad­
brzeżnym placu i ulicach nie zbierała, ostrze­
gając przed przykremi skutkami tych zawikłań. 
Mimo tego zebrały się znowu liczne tłumy. 
W ładze zakazały parowcom po pół 9 wieczo­
rem do brzegu przybijać i wycofały żandarmeryę, 
aby powody do rozruchów usunąć. Było też 
spokojnie na placu nadbrzeżnym, ale za to 
oblegały tłumy ratusz, a gdy nie chciały się 
rozejść, użyła policya ostrej broni, raniąc kil­
kanaście osób. Jak  ostatnie telegramy dono­
szą, um arł podczas rozruchów przestrzelony 
chłopiec w szpitalu. Pogłoski o ogłoszeniu 
stanu oblężenia, nie potwierdzają się.

Z różnych, stron.
B och u m . Na cesze „Karolina*4 urw ała 

się ciężka bryła i zabiła górnika H idebrechta.
G e lse n k ir c h e n . W agony przeznaczone 

dla kolei elektrycznej już nadeszły. P race na 
linii do Braubauerschaft postępują raźno naprzód.

D ortm u n d  Na dworcu kolońskim zo­
stało przy ranżerowaniu 3 robotników przeje­
chanych i ciężko poranionych.

B o le s ła w . Fabryki w Siegersdorf zgo­
rzały do szczętu.

P a d erb orn . W  sobotę uzyskał O. G e- 
ne?yusz, Franciszkanin, święcenia kapłańskie 
w 41 roku życia. Był on do 28 r. szewcem i 
dopiero wtenczas zaczął się uczyć, a w ytrw a­
łością dopiął celu.

W arsza w a . Miasto Przytyk w Radom­
skiem zgorzało do szczętu. Ocalał tylko ko­
ściół. 4000 osób bez dachu.

K ijó w . Na W ołyniu grasuje cholera. 
Od 16 do 22 lipca zachorowało 466 osób, a 
umarło 166.

Od Hedakcyi.
P a n u  K w ie c iń s k ie m u  w A fr y c e .

„W iarus Polski44 pod opaską raz na tydzień 
kosztuje kwartalnie 2 marki.

T a d e u s z  K o śc iu sz k o . Cena 20 fen., z prze­
syłką 23 fen.

P a m ię t n a  n o c  l i s t o p a d a ,  czyli dzieje wojny 
narodowej z r. 1830 i 31-go. Cena 60 fen. z przea 70 f, 

A dres: W iarus Polski, Bochum.



W I A R U S  P O L S K I .

* j l ! ! M l! !
Naszemu W ielebnemu

, K s i ę d z u  L u d w i k o w i  L e i c h e r t o w i
^  składam y

serdeczne życzenia 
|  w  dniu Jego Imienin (25 sierpnia)

S  za Jego prace i trudy podjęte dla nas Polaków  
| |  w Kolonii.' Oby Bóg najświętszy raczył b łogo- W 
W  sław ić wszystkim  zamiarom Jego i sprawić, żeby M 
| |  jak najdłuższe lata mógł przy nas pozostać i nas W  
W  wszystkich mieć w swojej opiece. Tego w szyscy 1= 
| |  życzym y i po trzykroć wykrzykujemy: Niech nam W 
S  W iel. Ks. Leicbert ży je! Niech żyje! Niech żyje! M 
H  Towarzystwo „Jednośću w K olonii. J§

Towarzystwo świętego Jacka w Braubauerscliafr
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 25 sierpnia 
o godzinie 4 -te j po południu odbędzie się miesięczne posiedzenie, na 
którem  będzie p ła ta  miesięczna i w pis nowych członków, nastąpią i 
inne ważne spraw y tow arzystw a. O liczny udział w  zebraniu uprasza

Z a r z a d .

Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop
donosi swym członkom, iż w  niedzielę dnia 25 sierpnia odbędzie się 
zebranie o godz. 4 po poł. Poniew aż są ważne spraw y względem ro­
cznicy do załatw ienia, przeto powinni się członkowie licznie zgromadzić. 
Szan. towarzystwom , które odebrały zaproszenia na naszą rocznicę, a nie 
mniej tym , którzy z braku adresów listow nych zaproszeń nie otrzym ały, 
donosi się, że zabaw a odbędzie się 15 września. Będzie pochód z cho­
rągw iam i do kościoła, a potem  na salę. Bliższe wiadomości zostaną 
jeszcze oznajmione. Z a r zą d .

Towarzystwo świętego P iotra w Steele
obchodzić będzie w  niedzielę dnia 25 sierpnia s w ą  d z ie s ią t ą  r o ­
c z n ic ę  na sali p. Springob. P rogram  następujący: Tow arzystw a,
które odebrały zaproszenia i te, które ich nie dostały, prosim y łaskaw ie 
staw ić się najpóźniej o godz. */,4 z chorągwiami (pałasze wolno także 
nosić) na sali p. Rahmann, M arktstr. nr. 3. Z tam tąd pochód z m uzyką 
do kościoła na  polskie nabożeństwo, które się odbędzie punktualnie o 
oodz. 4 -te j. Z kościoła powrót na salę p. Springob, gdzie się odbędzie 
zabaw a z koncertem , śpiewem  i deklam acyam i. O godz. 7 odegrany 
będzie teatr. Przewodniczący i chorąży m ają w stęp wolny. Członko­
w ie p łacą po 30 fen., a  nieczłonkowie 50 fen. N iewiasty m ają wstęp 
wolny. M amy nadzieję, iż szan. T ow arzystw a prośbie zadość uczynią.

Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Józefa w Wattenscheid
oznajmia swym członkom, iż tow arzystw o nasze bierze udział w  uro­
czystości T ow arzystw a św. P io tra  w Steele, tj. w  przyszłą niedzielę bm. 
Członkowie winni się' staw ić w  czapkach i oznakach tow arzystw a na 
sali posiedzeń, o godzinie w pół do l-sz e j po poł., zkąd nastąpi w y­
m arsz do Steele. O liczny udział uprasza_______________Z a r zą d .

Kolo śpiewaków polskich „HARFA" w Bickern
daje do wiadomości członkom, iż w  niedzielę 25 bm. zaraz po 12-tej 
odbędzie się w a ln e  z g r o m a d z e n ie  i zarazem półroczne spraw o­
zdanie z czynności tow arzystw a, na które się członków uprzejmie za­
prasza, bo chodzi o ważne sp ra w y  Potem  odbędzie się lekcya śpiew u, 
na  którą się w szystkich członków czynnych zaprasza, aby się jak  n a j­
punktualniej staw ili, ponieważ w śpiewie znajdziemy najw iększą ulgę 
w  dolegliwościach, mianowicie w tedy, gdy ja k  najlepiej w  nim się w y - 
ćwiczymy Z a r zą d .

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Altenessen
podaje do wiadomości, jako do nas do A ltenessen n ie  p r z y b ę d z ie  
kap łan  polski na 2 5 -go sierpnia z kazaniem. W  sobotę nie będzie spo­
sobności do spowiedzi św. K iedy przybędzie, to sam nie wiem, jak  
mi jednak  nasz ks. proboszcz mówił, to ma być 30-go i 31-go, ale czy 
się to sprawdzi, to ja  nie wiem, bo ja  wam  kłam ać nie chcę. W iel. 
O. Andrzej mówił do mnie w  Newiges 25 lipca, że 11 sierpnia z pe­
wnością będzie u  nas spowiedź św. i nabożeństwo, ks. proboszcz cie­
szył się z tego, ale W iel. O. Andrzej nie przybył. Potem  mieliśmy 
mieć 17 i 18 tego samego miesiąca, jako  ja wam podałem  tę wiadomość 
ale i teraz W iel. O. Andrzej nie przybył. T eraz zaś juz  w  „W iarusie 
Polskim 11 ogłasza W iel. O. A. od dwóch tygodni, że chciał przybyć 
24 i 25 bm., ale znów nie przybędzie. Szanowni Rodacy i Rodaczki, 
nazywacie mnie kłam cą, lecz ja  tem u nie jestem  winien i kłam ać 
w am  nie chcę, ale jak o  przewodniczący staram  się, aby w as o w szy- 
stkiem  uwiadomić. J a k  bywam y zwodzeni, to ja  za to  nie mogę i ja  
nie kłam ię, gdyż tylko tak  powiadom jak  się dowiem. Idźcie do ks. pro­
boszcza i spytajcie się, to będziecie tacy  kłam cy ja k  i ja . Przykro  mi 
to bardzo, Te już  cztery miesiące u nas polski kapłan  nie był, a  je s t  
to w ielka szkoda d la nas Polaków . Staraliśm y się ju ż  dosyć o dusz­
pasterza polskiego, w  esseńskim dekanacie, a  dziś tak  nam trudno, ja ­
kiego dostać, bo 0 0 .  którzy Polakam i się opiekują, nie mogą pracy 
podołać. Pow iadałem  na zebraniu i W . O. Andrzej na kazaniu zapo­
wiedział, że co drugi miesiąc będziem y m ieli nabożeństwo polskie, a 
teraz obietnica jakoś się nie spełnia. Rodacy nie traćcie jednak nadziei, 
ty lko  proście Pana  Boga byśmy więcej polskiej opieki duchownej uzy- 
Bkać mogli. Kto chce wiedzieć, kiedy polski ksiądz przybędzie, niech 
idzie do ks. proboszcza, niech się spy ta , innej nie wiem  dać rady, a 
zwodzić w as nie chcę, bo nie uw ierzę prędzej, że ksiądz polski p rzy- 
będzie, aż go zobaczę w  kościele.________Józef D ąbrow ski, prezes.

B aczność Polacy!
Donoezę wszystkim  Polakom mieszkającym w para­

fii H e n r ich en b u r g , że na 25 sierpnia o 4-tej godzinie 
po poł. jest nabożeństwo polskie w Henrichenburg i zaraz 
po nabożeństwie odbędzie się

wiec Polaków z parafii Henrichenburg,
na sali przy kościele. Na ten wiec proszę jak najliczniej 
przybyć  O. A nd rzej.

Za inseraty i reklam y redakeya wobec publiczności nie odpowiada.
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‘♦I Kochani Bracia Bodący!
Podaję Wam do wiadomości, że z powodu wielkiego za- 

kupna towarów zimowych urządziłem

wyprzedaż latową.
Robię ubrania, spodnie, paletoty po cenach 

umiarkowanych i zapraszam Was wszystkich, abyście się prze­
konali. Zarazem dziękuję wszystkim odbiorcom za łaskawe po­
pieranie i proszę, aby i nadal w potrzebie do mnie się zwra­
cali, a zawsze zostaną rzetelnie obsłużeni. Niech Polak zawsze 
kupuje u Polaka! Z szacunkiem

$1 Jakób Dorowski,
♦ |  Friedrichstr. 7. Bochum, Friedrichstr. 7.

Księgarnia Polska
w D o r tm u n d , Nordstr. nr. 39, 

za kościołem  św. Józefa.
W. J o z e fo sk i.

Kilku zdolnych
c z e l a d n i k ó w  

krawieckich,
znajdzie natychm iast sta łe  zatru­
dnienie u

J. Kol e c k ie g o ,
w B ic k e r n , p. W annę, 

Balinhofstrasse 92 , 
naprzeciw  katolickiego kościoła.

ooa jooaoooaocooooooo

Q Krzyżyki
z hebanową wkładką

(S terbekreuze) 
poleca po ja k  najtańszych 
cenach w e wielkim  wyborze

Księgarnia 
„ W ia ru sa  P o Isk .“

w B o c h u m.
M altheserstr. nr. 17a. O  

Oooooooaooooooooooooo
Malowniczy

opis Polski
zawiera oprócz z a jm u ją c e g o  
o p is u  k r a j u  n a s z e g o  i m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o , b a r d z o  b o ­
g a tą  c z e ś ć  i lu s t r a c y j n ą ,
a m ianow icie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. ow iątynie Pańskie i w spa­
niałe gmachy. Zam ki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody w eselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. H erby m iast i w ojewództw. 
M apki polskie. U biory ludu w  P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 m r. z przesył­
ką 3,80 mr.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

W esoły Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujaw iaki, krakow iaki, pieśni mi­
łosne, tow arzyskie itd. Cena 30 f., 
z przesyłką 35 fen._______

Towarzystwom 
polskim

urządzającym  zabaw y, polecamy 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W itajcie  Bracia Ro­
dacy11, „N auka i praca naród zbo- 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i w iele innych.________

W acław Sztermer,
m istrz  sz e w sk i,  

Kirehlinde Bahnhofstr. 19
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  i dobrze.

Glos Synogarlicy
aa pustyni świata tego jęczącej to jest: D uszy chrze- 
ściańskiej rozmyślania, do P. B oga wiecznego Oblubieńca, 
wzdychania, w chrześciańskich doskouałościach ćwiczenia 

Cena 1 mr.. z przesyłką 1 mr. 10 fen.

horzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajm ująca historya przedstaw iająca krótko i wiernie 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. P rzy  odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A d res: „ W i a n u  P o l s k i 11 B o c h u m .

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze- 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 

z przes. 1,90 m., z oprawą 2,00 m., z przes. 2,30 mr.

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatow skiego, pieszo i sjonno, w  ramach 
pięknych rzeźbionych 3 m r., bez ram  po 50 fen.

A dres: „ W ia r u s  P o l s k i 11 B o c h u m .
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Własne nakłady księgarni „Wiarusa 
Polskiego" w Bochum.

N iep rzy ja c ie le  ro d z in y  c h r z e śc i­
j a n  k le j . Zebrał i ułożył ks. Franciszek Liss. 
Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Ż yw ot b łog . A n d rzeja  B ob o lf, ka­
płana T ow . Jezusow ego za wiarę katolicką od 
schizmatyków okrutnie zam ęczonego 1657 r. 
Cena 20 fen., z przes. 25 fen.

K r ó t k a  h is t o r y a  o b r a z k u  N a jś w ię t s z e j  
P a n n y  Niepokalanie Poczętej w H ardenbergu ( \ c v i -  
g e s ) ,  napisana przez O. Andrzeja, z dodaniem pie­
śni do Najśw. Panny M aryi. Cena 10 fenygów z prze­
syłką 13 fenygów.

S p o só b  o d m a w ia n ia  R ó ż a ń c a  Ś w . Cena 
30 fen. z przes. 35 fenygów.

Ż y w o t  h lo g . tU a u d e n e y u sz a  czyli Radzina, 
A rcybiskupa gnieźnieńskiego, oraz Ś w . A u g u s t y n a .  
Cena 10 fen. z przes. 13 .en.

P r z y t u łe k  Ś w ię t e g o .  Legenda o św. Jan ie  
z Dukli. Cena 10 fen. z przes. 13 fen.

O K a z im ie r z u  K o r s a k u  mężu świątobliwym , 
który  dobrowolnie z bogatego pana został parobkiem. 
Cena 5 fen. z przes. 8 fen.

T y g r y sy  n ic  lu d z ie .  Obrazek z męczeńskich 
dziejów ludu polskiego przez Stanisław a Miłkowskiego. 
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

Z u c h  k o b ie t a .  Opowiadanie prawdziwe. Cena 
25 fen. z przes. Ś0 fen.

O k r u tn y  o jc z y m  i c n o t l iw a  p a s ie r b ic a .  
Podanie ludu polskiego. Cena 5 fen., z przes. 8 fen.

R y c e r z  Ś w ia t o w id  czyli jak  za posłuszeństwo 
dla ojca głuptas został mądrym  a naw et zasiadł na tronie 
królewskim. Cena 5 fen., z przes. 8 fen.

K r ó le w ic z  Ł e l  czyli pogrom ca smoków. Cena 
15 fen. z przes. 18 fenygów.

Z t u r e c k ie j  n ie w o l i .  Cena 5 fen., z przesyłką 
8 fenygów.

O j c o w s k ie  b ło g o s ła w ie ń s t w o  z b o g a c a .
Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

O w y s p ie  w ie c z n e g o  ż y w o t a .  Cena 5 fen., 
z przes. 8 fen.

P  r z y t u łe k  ś w ię t e g o .  Legenda z życia św. Jana  
z Dukli. Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.

A dres: „W iarus P olsk i11, Bochum.

Za druk, nakład  i  redakcyę odpowiedzialny: Antoni B rejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego11 w  Bochum.
D o d a te k  („Nauka Katolicka")-


